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Zgon zasłu żon ego  u rzęd n ik a : Ś. p. Franciszek Jangustyn, były naczelnik Tow. Wzaj. Ubezpieczeń
w Krakowie,

Śmierć śląsk iego superintendenta.
Na Śląsku austryackim ludność polska wyznania 

ewangelickiego narażoną dotąd była na ciągłe nie­
bezpieczeństwo wynarodowienia i to głównie ze 
strony swych duchownych przewodników, pastorów, 
którzy z bardzo małvmi wyjątkami, przejęci byli do 
szpiku kości prusofilstwem, lub conajmniej nienawi­
dzili Słowian, a zwłaszcza Polaków z całej duszy. 
To najciekawsze, że najzażartszymi hakatystami byli 
właśnie miejscowi Polacy, których szkoła, a później 
seminaryum pastorskie potrafiło zamienić na zacie­
kłych Ńiemców-szowinistów. Obok nich nie brakło 
i dzielnych, patryotycznie usposobionych ewangieli- 
ckich duchownych, którzy Dje identyfikowali religii 
z polityką W ich ślady wchodzi powoli i młode po­
kolenie, więcej już narodowo uświadomione i odpor- 
niojsze na zakusy gsrmanizacyjne.

Jednym z pastorów, pochodzącym z rodziny pol­
skiej, nie umiejącej nawet po niemiecku, uważającym 
się jednak za zaciekłego Niemca, był zmarły w  ubie­
głym tygodniu w Skoczowie, superintendent zbo­
rów śląskich A. Krzywoń. Był on zaledwie dwa 
lata superintendentem, po Haasem, osławionym ze 
swej antipolskiej działalności i założycielem partyi

pagatorów polityki germanizacyjnej wśród ducho­
wieństwa ewangielickiego na Śląsku.

Artysta-emeryt.
Z szeregów czynnej armii pracowników sceny 

polskiej ustąpił z dniem ] lipca b. r. artysta, któ­
rego imię zaszczytnie zapisane jest na kartach hi­
storyi teatru, pomimo że pracę całego życia poświęcił 
niemal wyłącznie jednej tylko scenie krakowskiej.

Po 35 latach żmudnej pracy, opuścił ukochaną 
scenę krakowską Sobiesław Bystrzyński. Jeden z naj- 
zasłużeńszych polskich artystów, który na swych  
barkach dź wigał z wyjątkowem powodzeniem reper- 

toar kochanków salonowych, lżej­
szych bohaterów i rezonerów, po­
zostawia po sobie lukę niezapeł- 
nioną. Nie brzemię wieku, bo So­
biesław do ostatnich czasów za­
chował młodzieńczą siłę talentu 
i rzeźkość sił fizycznych, ale cho­
roba zniewoliła utalentowanego ar­
tystę do usunięcia się w zacisze 
życia domowego, 
i korzystania z e- 
merytury, jaką mu 
wdzięczne za wie­
loletnią jego pra­
cę miasto Kraków 
skwapliwie ofiaro­
wało.

Kiedy przed 
laty dziesięciu t e ­
atr krakowski wie­
czorem jubileuszo­
wym uczcił 25-le- 
cie pracy sceni­
cznej Sobiesława, 
okazało się dowo­
dnie, jak ważnem 
kółkiem był on w 
krakowskiej ma­
chinie teatralnej.
Nie zbrakło wów­
czas znakomitemu 
artyście objawów 
zasłużonego uzna­
nia i podzięki a 
zarazem zachęty, 
aby długie jeszcze 
lata pozostawał na 
posterunku, jako 
jeden znajmocniej- 
szych tej sceny fi­
larów. Los zrzą­

panieńskich**, Genia w „Panu Damazym**, rotmistrza 
w „Miodzie kasztelańskim“, Birbanckiego w „Doży- 
wociu“. Z Sobiesławem ustępuje z widowni ostatni 
już prawie spadkobierca i kontynuator szkoły Ko- 
źmianowskiej w teatrze, której wyobrazicielem był 
tak świetnym w komedyach francuskich doby wczo­
rajszej. Dość przypomnieć tu rolę Armanda w „Da­
mie Kameliowej**, Ipano^a w  „Daniszewach**, Bel- 
lusa w „Świecie nudów“, Maksa w „Myszceu, Olli- 
viera w „Półświatku1*, aby przyjść do przekonania, 
że to jeden z tych, co zamykają najświetniejszą 
epokę aktorstwa polskiego.

Ale poza wszystkiem talent Sobiesława nie na­
leżał do tych, co się zasklepiają w tradycyi i ru­
tynie. Kiedy w teatrze powiały inne prądy, gdy 
literatura teatralna zmieniła swój kierunek, kiedy 
wpływ Skandynawów i ich epigonów wycisnął swe 
piętno na całej umysłowości, Sobiesław skupia in- 
tenzywnie pracę ducha i myśli i daje świetne krea- 
cye Bracka w _Heddzie Gabler** Ibsena, Brauna 
w „Samotnych** Hauptmanna, Yelutiego w  „Idealnej 
żonie** i cały szereg innych. A kiedy błyśnie refle­
ksem echo dawnej romantyki, stwarza niezapomnianą 
rolę Silyia w  „Odrodzeniu1* Schontana.

Sobiesław był naprawdę filarem sceny krako­

A rty s ta -e m e ry  t : Włodzimierz Sobiestaw-Bystrzyński.
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W y śc ig i je s ie n n e  w e L w ow ie: Zwyciężczyni II biegu z płotami, „Pela“ 
hr, 0. Potockiego, pod dżokejem Wiważilem.

(Fot. M. Miinz, Lwów).

Miejsce zamachu.
(Do illustracyi na str. 10).

Widownia wielkiego zamachu na jednego z naj­
większych rosyjskich mężów stanu, teatr miejski 
w  Kijowie, zostanie na zawsze związany z nazwi­
skiem Stołypina. Ten, który stał na czele mini­
strów, uśmierzyciel rewolueyi, niedoszły kanclerz 
państwa, legł od kuli tego rewolucyonisty, który 
jako członek ochrany miał obowiązek czuwać nad 
bezpieczeństwem osoby pierwszego ministra. Odtąd 
teatr kijowski będzie niewątpliwie miejscem, które 
skwapliwie zwiedzane będzie przez wszystkich cu­
dzoziemców zatrzymujących się w Kijowie, których 
wzrok szukać będzie owego pamiętnego fotelu, o któ­
ry oparł się minister Stołypin na chwilę przed po­
pełnionym zamachem.

Rada miejska w Kijowie zamierza fotel ów zla­
ny krwią ministra umieścić na wieczną pamiątkę 
w muzeum historycznem miasta Kijowa.

Teatr kijowski, jako przybytek, który był świad­
kiem wstrząsającego w historyi Rosyi politycznego 
wypadku, będzie odtąd miejscem historycznem, które 
pokoleniom przypominać będzie wstrząsający fakt 
w życiu porewolucyjnem Rosyi.

klerykalno- ewangielickiej, stojącej na usługach nie­
mieckich.

Aczkolwiek pastor Krzywoń nie odegrał tak 
smutnej roli jak jego poprzednik, w każdym razie 
schodzi z nim do grobu jeden z niewielu już pro-

dził jednak inaczej, krakowski teatr musi się obejść 
na przyszłość bez Sobiesława, a z myślą tą dopra­
wdy trudno przyjdz:e się pogodzić krakowskiej pu­
bliczności.

Któż bowiem zagra, tak jak on, Gucia w  „Ślubach


